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Kto z Was pragnie zbudować '/ papierowego 


Ś ptaka, już dziś musi zabrać się do dziela. Wrze- 


sień jest bowiam najlepszym miesiącem do 


organizowania zawodów latawcowych. Proponu- , 


SĘ jemy więc skrzyknąć się w drużynach 'harcer- 
skich, w klubach osiedlowych lub po prostu 


w gronie przyjaciół i przystąpić do roboty. 


ż . 3 ? 
; Jeśli będziecie gotowi do zawodów — zaproście: 


ZEŃ nas.. Przyjedziemy, stotografujemy i opiszemy. 


REMMZMEMEZZ CE M FHM MM EE EJ EMW AMWEWWMU 


ję 
ż 


© Ziot 


nikarów 
© „Żbiczki” 


z „Szegedi United” 


w Finałach 
Międzynarodowego 
Piłkarskiego 


dych reporterów 
Wielki 
z nagrodami. 


„BLUE cow" = 
„BŁĘKITNA KROWA” 
to satyryczna gazetka 
szkolna wydawana przez 
uczniów jednej ze szkół 
warszawskich. Z okazji 
Dnia Dziecka gościliś- 
my „Blękitną  Krowę” 
na naszych łamach — 
dzisiaj na stronie 3 
przedstawiamy jej twór- 
ców. 

Przeczytajcie, pomyśl- 


cie... Dla Was nie jest 
ZA PÓŹNO! 


przedstawicieli 
szych NAL-owskich zastępów 
województwa  zlelonogórskiefgo 
© III Ogólnopolskie Zawody Mi- 


z Nasielska grają 
z Węgier 
IV Wakacyjnefo 


Podsumowanie konkursu mło- 


festyn gier i zabaw 


najlep- 


Turnieju 


aktywnych 


kami. Chętnie widziani są w nim 


W ŚWIEGIE 
KOLO- 


FOWEJ 
FIŻYKI 


Fizykę pokochałam w 
siódmej klasie, dzięki 
znakomitemu pedago- 
gowi panu Zygmunto- 
wi Pałkowskiemu. Jego 
pełne życia i zapału 
lekcje wciągnęły mnie 
swym urokiem w świat 
wielkiej fizyki. Obecnie 
przeszłam .do drugiej 
klasy liceum  ogólno- 
kształcącego, oczywiście 
o kierunku matematy- 
czno-fizycznym, I zno- 
wu mam bardzo dobrą 
i wyrozumiałą profesor- 
kę panią Różę Mysz- 


kowską. Często rozma- 
wiam z Panią nie tylko 
o fizyce, ale i o swoich 
kłopotach domowych. 
Ona jeszcze szerzej 
otwiera przede mną ok- 
no, z którego mogę do- 
kładnie oglądać „królo- 
wą fizykę”. Znalazłam 
już cel mego życia. Pra- 


„Bnę studiować atomisty- 


kę, by potem stanąć 
przy reaktorach atomo- 
wych w Świerku. Słyszę 
jednak czasami, że dla 
dziewczyny świat ato- 
mów jest niedostępny, 
obcy. Czy to prawda? 


Jeśli wśród czytelni- 
ków „Świata Młodych” 
są miłośnicy atomistyki 
to chętnie nawiążę z 


nimi korespondencję, 
również na temat pro- 
mieni kirlianowskich, 


gdyż ta sprawa bardzo 
mnie interesuje i mam 
o niej swoje zdanie. 


Hanna Prałat 


64-130 Rydzyna 
ul. Paderewskiego 2/2 


wszyscy czytelnicy 
dych”, bez żadnych ograniczeń. Wy- 
starczy brać udział w dyskusjach, 
przysyłać listowne opinie, sądy, wąt- 
pliwości, pytania. 

Rozpoczynając pierwszą w nowym 
roku szkolnym dyskusję drukujemy 
dzisiaj trzy listy, Wojtka, Grażyny 
i Agaty. Zapraszamy na str. 4. 


JUŹ ZA 3 DNI ROZPOCZNĄ SIĘ 
ZIELONOGÓRSKIE 


ATRAKCJE 


NASTĘPNY NUMER KOLORO- 
WY, A W NIM DALSZE SZCZE- 
GÓLY. 


PO WAKACYJNEJ PRZERWIE 
ZNOWU RAZEM 


Od naszej ostatniej dyskusji w 
Klubie Nastolatków minęło ponad 2 
miesiące. Stęskniliśmy się już nieco 
za sobą. Dzisiaj — inauguracja nowe- 
go sezonu. Witamy. serdecznie sta- 
rych członków klubu, 
uczestników ubieglorocznych dysku= 

"sji. Witamy równie serdecznie tych, 
którzy dopiero staną się jego człon- 


„Świata / Mło- 


KLUB NASTOLATKOW 


Niedawno zacząłem inte- 


-resować się modelarstwem. 


Wykonuję modele statków, 
samolotów, samochodów, 
rakiet. Plany wycinam z 
„Małego Modelarza”, Pier- 
wszy numer tego pisma ku- 
piłem od kolegi, teraz już 
zbieram sam wszystkie cę- 
zemplarze. Skonstruowa 
modele samolotów ansisl- 
skich i niemieckich, statek- 
holownik oraz samuched 
sportowy. Zbieram rówaicz 
znaczki, widokówki, pudeł- 
ka od zapałek, pocztówki 
przedstawiające koniec oraz 
różne „starocie”. 

Pragnę nawiązać kontakt 
z kolegą o podobnych zain- 
teresowaniach. (rj) 


Andrzej Pawliczak 
11-130 Dobre Miasto 
ul. Zwycięstwa 1/11 


„Orła poznaje się po skrzydłach 


człowieka — po dziełach” 


A 


UDOWA REPUBLIKA 
L BUŁGARIA jest ró- 

wieśnikiem Polski Lu- 
dowej. Jej narodziny wiążą 
się ze zwycięskim ludowym 
powstaniem, które wybuch- 
ło $ września 1944 r. Jest 
więc i drugie podobieństwo 
do naszej bistorii. Zrodziła 
się ona z antyfaszystow - 
skiej walki. Z trudnej wal- 
ki, bo przeciwnikiem byli 
1 niemieccy faszyści, I ro- 
dzimy, sprzymierzony z hi- 
tlerowcami rząd królewski 
Władza ludowa — tak jak 
u nas — nastała wraz z 
pierwszymi dniami wolno- 
ści. 

We wrześniu br. Wasi 
bułgarscy koledzy i kole- 
żanki świętują również 
trzydziestolecie  działalno- 
ści Dymitrowskiej Orzani- 
zacji Pionierskiej „Septem- 
wrijcze”. „Septemwrijcze” 
znaczy po bułgarsku 
„Wrześniowcy”. Bo ich or- 
ganizacja zaczęła działać w 
owym historycznym wrześ- 
niu, jej idee wywodzą się 
x rewolucyjnego, wrześnio- 
wego powstania. 

Dziś na kilku przykła- 
dach chcemy Wam opowie- 
dzieć i o starych więzach 


historycznych, 
nasze narody, i © tym, cze- 
go dokonał braini nzród 
bułgarski w ciagu trzech o- 
statnich dziesięcioleci Bo 
— żak mówi 


łacrących 


tym, €o stworzył. 

Do temafu, jak przcujź i 
bawią się bułzarscy pienie- 
rzy, wrócimy w jednym z 
najbliższych numerów. 


Poczciwy = Meżza 


zz i dzis 


spotkać mua bałyzrskiz: 


zwłaszcza gorskicł 


Mle dsisia 


lub cbjurzezego sianem obwi arazyca płachta 
nie en ju == charzkierystyczmy element krajobrazu szybko uprzezy sław tażjącej się 
Bułzzrii. Criowiek zdębył wbie silniejszych pomacników. Taki „wózek podnośnikowy” 
równmajcie jero wielkość r pwstzcią czlowieka, pedzosi bez trudu raładowany kontener 
miarów wzzomu kolejvywezw. Predzkują te podnedniki zakłady należące de bułrarskiej 
„Balsancar”. 


drwrzeh cizrmące: zcały wtrek 


CZY 6000 TO ZAWSZE WIĘCEJ NIŻ 30? 


kę [IE TAK DAWNO w 

IN posia miasta Sizc2 
Zagora znaleziono 

dy górniczego wyrobiska, z 
którego wydobywano a 
miedzi przed 600 1 
Warnie podczas 
wykopu pod kai 
czny odkryto cnen 


wały się złote bramsoleiy i 
naszyjniki, kamienny topo- 
rek ze złoią ręzojeś 


Terytorium 
Bułgarii już w tamtych 
czasach zamieszkiwały wigc 
ludy o bardzo wysosiej kul- 


zzrodowy wzrasta driesię- 
ciokroimie szybciej 
= zczu cit 


w cą- 
przed moj 


urnchemioną w ost 

dniach elektrownię 
tozmową. W elektrowni 
„Marica Wschód 3" 
je się nzjwyższy nz Świ 
komin fabryczny. zzproj 
towany przez bułgarskich 
inżymierów. Będzie on miał 


] H 


zem w tej okolicy 
a 


nich tysiącieci n 
miach. 


STARE I NOWE WIĘZY PRZYJAŹNI 


W 1444 r. Król polski 1 wę- 
gierski, Władysław II War- 
meńczyk wyruszył ma pomoc 
podbitemu przez Turków na- 
rodowi bułgarskiemu. Wypra- 
wa miała również charakter 
wojny religijnej, gdyż Turcy 
na podbitych terenach prześla- 
dowali chrześcijaństwo. Wy- 
prawa zakończyła się klęską. 
W bitwie pod Warną poległ 
król Władysław. Trzykrotnie 
później poselstwa patriotów 


bułgarskich  przyjeżdżały do 
królów polskich prosić e po- 
moc w wyzwoleniu Bułgarii 


spod jarzma tureckiezo. Poł- 
ska była jednak uwikłana w 
inne wojny, jej 
zwłzszcza od rachodn i półno- 


cy, zaczęły zagrażać grożniej- 
sze miebezpieczeństwa miż Tur- 
cy. Do kolejnej wyprawy nie 
doszło. Pamięć e Władysławie 
Warneńczyku jest _ jednak do 


Obecnie tamte historycz- 
ne więzy zastąpiła, bliska, 
przyjacielska w: racz 
dwóch bratnich krajów 
socjalistycznych. Wśród tu- 
rystów zwiedzających 
Bułgarię można wszę- 
dzie spotkać Polaków. Uła- 
twia ie bliskie kontakty 
podobieństwo naszych sło- 
wiańskich języków, wiele 
słów brzmi tak samo. 


4 

Sarkofag mz symbolicznym 
grobie króla polskiego, Wła- 
dysiawa Warneńczyka w mau- 
zoleum zbudowanym ku jego 
czci w Warnie. Obok mauzo- 
leum znajduje się Muzeum 
Braterstwa Broni, zawiązane- 
go w tamtych czaszch wspól- 
nej walki z potęgą Porty OT- 
mańskiej, dzis umacnianego 
sojuszem krajów  współmoty 
socjalistycznej, 


ATEM ojciec 

Mitki Pałaucowa znik- 

nął z domu. Jak to się 
x nas mówi — posze >f 
lasu”. Matkę i Mitkę 
towała policje. Za wszelką 
cenę chcieli wydusić od 
chłopca wiadomości o kon- 
spiracyjnej działalności ro- 
dziny. Nie pomogły jednek 
ani „przekupstwa”, ani bi- 
cie. 

— Tatuś wyjechał do po- 
łudniowej Bułgarii szukać 
pracy — uparcie odpowia- 
dał Mitka. 


1833 TF. 


W końcu z braku dowo- * 


dów winy zwolniono Mitkę 
wraz z matką. Nie czekali 
na ponowne aresztowanie, 
za ojcem poszli do oddziału. 
Miika pełnił tem funkcję 
łącznika, donosił wodę i 
żywność, w zajętych przez 
partyzantów wsiach dekla- 
mowcł na wiecach rewolu- 
cyjne wiersze. 

Na przełomie 1943 i 1944 
r. nastała ciężka zima. W 
oddziale byłi ranni. W 
szpitalu-kryjówce na Jesio- 


TRZYNASTOLETNI BOHATER 


nowej Polanie pielęgnował 
ich Mitka wrecz z matką. 
Tam zostali zaskoczeni 
przez policję i żandarmerię. 
W zzciętej toalce chłopiec 
poległ żołnierską śmiercią. 

W 1941 r., od pierwszych 
dni po napaści Hitlera na 
Związek Radziecki, Bułgar- 
ske Partia Komunistyczna 
zaczęła organizować ruch 
partyzancki. Pod iej 
kierownictwem powstał 
Front Ojczyżniany, jedno- 
czący wszystkich antyfaszy- 
stów. W oddziałach party- 
zanckich i grupach dywer- 
syjnych znalazło się ponad 
30 tys. robotników, chło- 
pów, a także żołnierzy i o- 
ficerów, którzy nie chcieli 
służyć faszystom. 

Kiedy w pierwszych 
dniach września 1944 r. Ar- 
mia Radziecka zbliżyła się 
do granic Bułgarii, robot- 


nicy zorganirotwali strajki 
i entyfjaszystowskie mani- 
festacje, rozbito więrienia i 
uwolniono więżniów poli- 
tycznych. Oddziały party- 
zanckie wkroczyły do miast 
i wsi, na ich stronę przesz- 
ło część wojska. W nocy z 
8 na 9 września ludowe si- 
ły zbrojne opanowały sto- 
licę kraju, Sojię. Faszy- 
stowski reżim został obalo- 
ny. 
Jednym 
trzydziestu 


spośród blisko 
tysięcy patrio- 


tów, poległych w walce lub 
zamordowanych przez fa- 
szystów — był trzynasto- 
letni Mitka. W mieście Ga- 
browie stoi dziś jego pom- 
nik. 4 


Gpracował: 
JERZY MAJKA 
Zdjęcia autora 


W chwili, gdy oglądacie ich na zdjęciu, nie stanowią już jednej klasy, Zdjęcie jest historyczne — 


zrobiono je w minionym roku szkolnym, w czerwcu. Zostało po nich w starej szkole kilka 


merów szkolnej gazetki i to pytanie: 


bliża się koniec roku szkolne- 
go, wakacje. I nagle w 8 kla- 


Ż 


sie wybucha bomba: „Blue 
Cow” wydrukowano w 
„Szpilkach”! — Gazetkę naszej kla- 


sy? Niemożliwe! No, no! „Blue Cow” 
robi teraz błyskawiczną karierę. — 
Widzieliście? Specjalne wydanie 
„Błękitnej Krowy” jest w „Świecie 
Młodych”! Zaczynają ją czytać wszy- 
scy, wszyscy o niej mówią. Trudno 
jest już zdobyć jej najświeższy nu- 
mer, nie można się doprosić o zwrot 
poprzednich. — Nie moglibyście pi- 
sać jej w kilku egzemplarzach? I dla- 
czego nie ma nic o tej nieudanej wy- 
cieczce? Słuchajcie, napiszcie 0... 
Mnożą się żądania, propozycje. Czte- 
roosobowe kolegium redakcyjne czu- 
je się wreszcie potrzebne, ma nowe 
pomysły. Ale już wkrótce ukaże się 
ostatni, pożegnalny numer „Blue 
„Cow” — 8 klasa opuści swoją szkołę 
na zawsze. Sukces przyszedł za póź- 
no! Dlaczego? 


KOMU TO POTRZEBNE 


oguś Wiśniewski — „duch nie- 

spokojny”, redaktor naczelny 

„Błękitnej Krowy” rozkłada rę-_ 
ce: 

— Dlaczego? Trudno powiedzieć. 
Wydajemy w klasie gazetki już od 
trzech lat. Różne. „Błękitna Krowa” 
powstała dopiero w styczniu, wcze- 
śniej były pisemka sportowe, takie 
klasowe wiadomości na wzór „Eks- 
presu”.. Nie miały zresztą większe- 
go powodzenia i skład redakcji zmie- 
niał się często. Teraz zbieramy się 
regularnie we czwórkę: Dorota, Da- 
rek, Jacek i ja. W każdy piątek tu- 
taj, u mnie w domu, przygotowuje- 
my kolejny numer gazetki. W ciągu 
tygodnia obmyślamy wszystkie ma- 
teriały, możemy więc od razu wy- 


Redaktor naczelny „Błękitnej 
ma własne zdanie: 


brać najlepsze i „drukować”. Tech- 
nika „druku” jest prosta: piszemy i 
rysujemy wszystko ręcznie. W jed- 
nym egzemplarzu na ośmiu kartkach 
gładkiego zeszytu... 

Ale dlaczego dopiero teraz pracu- 
jecie tak regularnie? — próbuję się 
dowiedzieć. 

Jacek jest pesymistą. Odpowiada 
mi pytaniem: 

— A z kim mieliśmy wcześniej za- 
cząć? Dla kogo?! 

Pytam więc o klasę. 

— Czy jest zgrana? 

— W czasie klasówki, kiedy trze- 
ba podpowiedzieć — tak. Ale na tym 
się właściwie wszystko kończy. Nie 
ich nie obchodzi, niczego im się nie 
chce... 

— A drużyna harcerska, kółka za- 
interesowań? 

— Nie dla mnie! — Jacek wzrusza 
ramionami. — Przecież tam są ci sa- 
mi ludzie! Co z nimi można robić? 
Nic się nie dzieje... 

— Ja — włącza się Boguś — prze- 
niosłem się do drużyny sąsiedniej 
szkoły. Jest bardzo fajnie! Ciekawe 
imprezy, wycieczki — mam tu nawet 
naszą Księgę Zastępu — wyciąga z 
dumą grube tomisko w drewnianych, 
własnej produkcji okładkach i prze- 
wraca zapisane gęsto kartki. 

— Boguś jest bardzo aktywny, 
wszędzie go pełno! — wtrąca Dorota 


— Za późno? Chyba zawsze jest pora, 


ie nu- 


przeglądająca z Darkiem ostatnie 


numery „Błękitnej Krowy”. 


NUDA 


dlaczego tak często „przedruko- 
wujecie” artykuły i rysunki ze 
„Szpilek*? — pytam. 

— Chcieliśmy, aby nasza „Krowa” 
była pismem humorystycznym, żeby 
było się z czego pośmiać. Nie cierpi- 
my drętwoty! 

— Rozumiem, ale czy nie macie 
własnych dowcipów? Brak wam po- 
mysłów? 

— To był tylko taki początek. O- 
becnie większość utworków w „Kro- 
wie” jest naszym dziełem. 

— Trudno je jednak rozpoznać! 
Nadal naśladujecie „Szpilki”, podob- 
nie rysujecie i piszecie o tych sa- 
mych co one sprawach. Dlaczego nie 
piszecie o szkołe, oczywiście z humo- 
rem? 

— O szkole? Ależ to nuda! — pe- 
symista Jacek oburza się na mnie. — 
Mamy jeszcze w domu przy redago- 
waniu gazetki myśleć o szkole? Kto 
by nas zresztą chciał czytać? W szko- 
le — o szkole! 

— Przecież to od was zależy, czy 
w klasie jest nudno i czy jest o czym 
pisać! — próbuję się bronić. 

— Właśnie jest coraz weselej — 
odparowuje Boguś — odkąd wydaje- 


żeby powalczyć z nudą. 


my „Błękitną Krowę”. Nasze motto 
mówi, że „najbardziej tracony jest 
ten dzień, który przeszedł bez. uśmie 


chu”, dostarczamy więc sobie i kla 
sle rozrywk 
I czytają .na4 dumnie dodaje 
Incek a nawet cytowali kiedyś w 
wypracowaniu! 
Uśmiec« m alą I daję za wygraną, 
oni chyba w końcu wiedzą jak wal 
yć z nudą I komu to potrzebne! Zo 
bac ny z tą co powie klasa. Je 
m m © na spotkanie w 
akole 
„NASZA” GAZETKA 
Jaaa prawie w mplecie Na 
Ń raka 1 zdziwienia > 
, nia 
Nasza ca budzi ta zańr 
teresowanie Owszem czyta E 
chociaż wudno zdobyć ten jeden cu 
zemplarz. Gdyby ktoś przep 
ale trudno przecież wymagać 
ch czworga. Nie, to nie jest gazet 
ka szkolna. To jest gazetka klasy 
naszej klasy, Gazetka szkolna j 
nieciekawa! A nasza? Dowcipna.. 


Co się u nas dzieje? Czy są wyciecz 
ki? Zabawy? Nie, nie ma. Mieliśmy 
iść do kina, ale nie wyszło Były tań 
ce na prz ach, muzyka 2 radio 
węzła, ale już nie ma. Dlaczego? Nie 


wiemy. Może coś się popsuło? Nie, 
nie pytaliśmy, Dlaczego dlaczego! 
A kogo mamy pytać, z kim rozma- 
wiać? Z wychowawcą? Ależ na - 
dzinie wychowawczej jest t 

spraw do załatwienia! 

na nic czasu! Czy warto 


wszystkim napisać w nasz 
ce? Może warto. Moglib 
wypowiedzieć eszcie, p 
wać h re 
nie! 
mu: 
sze 


Zronić swo 
Każdy by coś 
ałby tylko w 
sy. I moż 


gazetkę w kilku Lb 
by do wszystkich ko, że 
już jest i tak kon ZA PÓZ- 


No! JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Foto: Kajetan Adamowski 


ZA PÓŹNO? 
— NIE DLA WAS! 


Przed Wami cały rok I od Wax 
zależy jaki on będzie — nad- 
xwyczajny czy nudny! Gazet- 
ka klasowa zapewni Wam ma- 
ksimum zadowolenia | satysfa- 
kcji Każdy może wypróbować 
swoje pióro | x czasem zostać... 
Nie uprzedzajmy faktów, dla 
szkolnych dziennikarzy cho- 
wamy w zanadrzu niespo- 
dziankę. Nim ją wyjawimy, 
czekamy na Wasze meldunki » 
pracy kolegium redakcyjnego 
Waszej klasowej lub szkolnej 
gazetki. Na kopercie dopiszcia 
„gazetka”. 


Zresztą każdy robi to, na co go staćl 


Myślę 


1 


mówię 


LIST WOJTKA: Z nowym rokiem szkol- 
nym mam stary kłopot, Uchodzę za ucznia 
bardzo dóbrego co nie znaczy jednak, że 
nauka przychodzi mi bez żadnego wysiłku. 
Muszę sporo posiedzieć nad książką, aby 
„wgryżó się” w temat, szczególnie jośli cho- 
dzi o przedmioty ścisłe. Często np. na ma- 
tematyce pani po wytłumaczeniu nowej 
lekcji pyta się, czy ktoś nie mn jakichś 

- pytań, czy wszystko jest zrozumiałe, Dla 
mnie nie zawsze, ale nigdy się do tego 
głośno nie przyznaję. Wolę sam pomęczyć 
się później w domu niż prosić o wyjaśnie- 
nia. Boję się bowiem, że straciłbym opinię 
bardzo dobrego. Jeden z moich kolegów, 
Marek, nie ma takich oporów i zawsze, 
gdy czegoś nie rozumie, pyta się. Wydaje 
mi się, że w sumie umie on więcej ode 
mnie, ale ma gorsze stopnie, To przez te 
pytania, nauczyciele myślą o nim, że jest... 
„tępawy”. 


Pomyślicie pewnie, że jestem bardzo wy- 
rachowany, ale na serio prosiłbym o radę: 
co się lepiej opłaci — metoda moja czy 
Marka? 


LIST GRAŻYNY: Mamy w klasie kole- 
żankę, która wymyśliła sobie, że w dobrym 
tonie jest być... melomanem. Oczywiście 
chodzi jej o muzykę poważną, a nie o jakiś 
big-bit. Nie ma w tym w gruncie rzeczy 
nie złego, ale Janka tak naprawdę to bar- 
dzo muzyki nie lubi. Chodzi na wszystkie 
prawie koncerty do filharmonii, w domu 
słucha godzinami płyt i.. bardzo się tym 
męczy. Co gorsze, to męczy również | nas, 
bo ciągle tylko na te tematy opowiada, 
a mimo takiego wysiłku nic nie rozumie 
i są to po prostu bzdury. Stała się dla nas 
już zupełnie „niestrawna”, co robić?! 


W naszej szkole czekają na Was 


Rozpoczął się nowy rok szkolny. Dla wielu z Was 
był to moment rozpoczącia nauki w nowej szkole. 

Wiadomo, że pierwsze dni w nowym środowisku nie 
są najłatwiejsze, Jest jednak ktoś, kto chątnie przyjdzie 
w tym momencie z pomocą — starsi koledzy — harco- 
rze, członkowie drużyn Harcerskiej Slużby Polace S0- 


cjalistycznej. 


c©dną z nich jost drużyna 18P3 

przy Liceum Ogólnoksztalcą 

cym w Garwolinie, Odwiedzili 
śmy ją pod koniec ubiegłego roku 
szkolnego. 

Drużyna to niewielka — licayła 24 
osoby, które wchodziły w skład 
trzech zastępów — klubów: radiowe 
ko, reporierskiego I organizacyjnego 
Jest jeszcze jednoosobowy klub [o 
tograficzny w osobie przybocznego, 
Zbyszka. Specjalnością wszystkich 
jest HSI, czyli Harcerska Służba In 
formacyjna. 


Głośno w szkole 


uża przerwa. Klub radiowy, 
czyli radiowęzeł, nadaje właśnie 
koncert życzeń. Dziś wypadają 
popułarne imieniny, więc roboty jest 
huk. W każdej klasie są co najmniej 
ze trzy solenizantki i każda z nich 
chciałaby na pewno usłyszeć kilka 
miłych słów. Krzysiek — szef — zwi- 
ja się więc jak może w swoim „kró- 
lestwie za szafą”. Cały radiowęzeł 
mieści się bowiem w kącie odgro- 
dzonym dwiema szafami od reszty 
pracowni technicznej. Pomaga mu 
Piotr, który odbiera kartki z życze- 
niami. 
Dzwonek na lekcję. Jak zwykle w 
najmniej odpowiednim momencie. 


Zostały jeszcze trzy życzenia. Wyjąt- 
kowo dziś trzeba będzie zrobić „do- 
grywkę” na następnej, małej, przer- 
wie. y 


Chłopcy ją w  pośpie 
sprzęt do szaf 'mykają ) 


ę będą m 


wrzuć 


wać od no 
stawić nie można 


wa, ale na wiefz nie 


— To jest nasz najwi: 
— martwi się Krzysz! 


ko przyd majste 
Giną gł 


tranzy 


zdarza się, że ktoś weżmie 

część, a nawet nie wie, do cze 

służy. Ot, k, na wszelki « i 
Z działalności radiowęzła korzy 

cała szkoła, Koncerty życze! aud 

cja, obsługa zabaw tanecznych — 


a wlaści- 


wszędzie harcerzy widać, 
wie słychać. Wydawałoby o 
nie ma nikogo, kto chciałby im szko- 
dzić. A jednak...? 


że 


Plany na miarę 
pomysłów 


adiowcy przygot 
do podjęcia nowego, bardzo od- 
powiedzialnego zadania. Będą 
prowadzić filię Mazowieckiego Ban- 
ku Piosenki. Z Komendy Ch i 
dostaną taśmę z nagraniam 
i ciekawych piosenek har 
będą odpowiedzialni za ich rozpow- 
szechnianie na terenie całego powia- 
tu. 
Każda drużyna z hufca Garwolin 
która przyśle do nich czystą ta 
magnetofonową, otrzyma ją z pow- 


'wują się teraz 
j 


Któregoś dnia zaproponował mi pójście 
na prywatkę do swojej kuzynki. Byłam 
zachwycona perspektywą wystąpienia ofi- 
cjalnie w roli jego dziewczyny, ale wy- 
dawało mi się, że nie wypada, żebym tak 
od razu się zgodziła. Zaczęłam się więc 
wykręcać. Powiedział, że rodzice kuzynki 
zadzwonią do meich i zaproszą mnie w 
imieniu córki. Wzruszył mnie tą troskliwo- 
ścią, ale wykręcałam się dalej. Wtedy po- 
wiedział, że nie rozumie mnie, chyba, że 
nie mam po prostu ochoty iść tam razem 
z nim. Całym sercem rwałam się do tego, 
ale powiedziałam, że... właśnie tak, że nie 
mam na to specjalnej ochoty. Myślałam, 
że będzie mnie namawiał dalej, a on po- 
wiedział tylko, że bardzo żałuje, że my- 
Ślał, że jesteśmy w przyjaźni, ale widocznie 
się pomylił więc przeprasza. I poszedł. Od 
tamtej pory minęło 10 dni. Nie dał znaku 
życia. Co robić?! Bardzo mi na nim zależy 
i nie chciałabym tak bezsensownie zerwać 
tej znajomości, : 


l co Ty na to? Jaką radę dałbyś 
Wojtkowi? Co byś napisał do Gra- 
żyny, do Agaty? e 

| Czy jesteś zdania, że dotychczaso- 
we postępowanie Wojtka, lanki i 

Agaty było słuszne? Tak czy nie? 

Dłaczego? A jak Ty byś postąpił na 
ch miejscu...? każ, 


Czekamy na Twój list w tej sprawie! Pi- 
sząc nie zapomnij zaznaczyć na kopercie 
tytułu dyskusji, który brzmi: „MYŚLĘ 
| IMÓWIĘ”. awa Sw 
; KLUB NASTOLATKOW 


cya x 


Każdy czytał lub słyszał o smoku 
wawelskim, Kraku i Wandzie, co 
Niemca nie chciała. Wiadomo, że pod 
Krakowem znajdują się kopce Wan- 
dy i Kraka uważane za pamiątki 
państwa Wiślan z VII wieku nowej 
ery. Niedawno okazało się jednak, że 
są one o kilka stuleci starsze i z Pra- 
słowianami nie mają nic wspólnego. 
Epokowego odkrycia dokonał nie ar- 
cheolog ani historyk, lecz... geolog — 
docent Janusz Kotlarczyk z Akade- 
mii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. 


aczęło się od.. Grodów Czer- 

wieńskich. Archeologowie do- 

szukali się ich nad Huczwą, A 
według źródeł pisanych powinny le- 
żeć w okolicach Przemyśla. Sięgną- 
łem po dokładne mapy. Analizująq 
rzeźbę terenu, wykryłem kilkaset 
grodzisk rozsianych między Przemy- 
ślem a Lublinem. 

W roku 1968 nadarzyła się okazja, 
by sprawdzić te przypuszczenia. Pod- 
czas prac geologicznych w pobliżu 
Przemyśla natrafiłem na trzy Grody 
Czerwieńskie. Wznieśli je Horwaci 
Wschodni — plemię irańskie, które 
przywędrowało znad Donu (nie Sło- 
wianie!). Wtedy też zwróciłem uwa- 
gę na dwa niewielkie kopce o koli- 
stym zarysie. Na szczycie każdego 
znajdowało się zagłębienie. Oba sta- 
nowczo za małe na grodziska, 

— Może to były kopce mieszkalne? 

— Takie jak na Nizinie Węgier- 
skiej, służącej jako schronienie dla 
ludności w czasie powodzi? To nie- 
możliwe! Zbudowano je na takiej 
wysokości, której woda przy. naj- 
większym wylewie nie dosięgnie. Ja- 
ko ostoje powodziowe były niepo- 
trzebne. Doszedłem więc do wnio- 
sku, że to raczej miejsca kultu. Zre- 
sztą w jednym z lejów szczytowych 
znalazłem ślady spalenizny. Tylko 
dlaczego dwa kopce kultowe tak bli- 
sko siebie w odległości około 9 km? 
Wystarczyłby jeden. Chyba, że miały 


Prasłowianie 


czy 
Celtowie? 


specjalne znaczenie, np. sygnaliza- 
cyjne lub astronomiczne — mówi 
pan docent. 

— Już w tak zamierzchłych cza- 
sach? 

— To bardzo prawdopodobne. Np. 
wykute w skale na Ślęży krzyże i 
rzeźby ułożone są w jednej linii. Wy- 
znaczają położenie słońca w dniu 
przesilenia letniego. Może kopce zo- 
rientowane są również na 21 czerw- 
ca lub 21 grudnia? 

Wyrysowałem oba obiekty na ma- 
pie, zmierzyłem dokładnie odległość 
między nimi i azymut, tj. kąt jaki 
tworzy linia przechodząca przez ich 
wierzchołki z kierunkiem północy 
mierzony zgodnie z ruchem wskazó- 
wek zegara. Tak się szczęśliwie skła- 
da, że Kraków i Przemyśl leżą na 
tym samym równoleżniku. Zaraz po 
powrocie zatelefonowałem do znajo- 
mego astronoma: „Proszę, podaj mi 
azymuty przesileń Słońca dla Kra- 
kowa”. Otrzymałem błyskawiczną 
odpowiedź. Niestety, azymut kop- 
ców nie zgadzał się z azymutem 
wschodu słońca w żadnym z przesi- 
leń. Nie wyznaczał też dni równono- 


cy. 

A jednak miałem głębokie przeko- 
nanie, że obiekty wskazują na jakiś 
ważny — z astronomicznego punktu 
widzenia — dzień. 


KALENDARZ NA RATUNEK 


astanawiałem się, czy istnieją 
plemiona używające innego niż 
tradycyjny — podziału roku? 

się, że na przełomie nowej 
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Klub-zastęp reporterski w trakcie pracy. 


nach na terenie hufca. Na podstawie 
wiadomości otrzymywanych od nich 
będziemy przygotowywać materiał 
do tej gabloty. Wtedy wszyscy mie- 
-szkańcy Garwolina będą wiedzieli, co 
robią harcerze w całym powiecie, 


Czekamy na nowych 


gi rok pracy, większość , jej 
członków — to w tym roku 
"szkolnym uczniowie drugich klas. 
> Drużynowa, Grażyna, już wiosną 
„myślała o akcji „Powitanie”. 


D rużyna rozpoczyna dopiero dru- 


— Wydrukujemy ankiety i wrę- 
| 'czymy je uczniom pierwszych klas 
"— opowiadała w czerwcu. — W an- 


przez astronoma azymutu wschodu 
słońca dla 1 listopada. 


_. Wtedy przyszły mi na myśl kopce 
"Wandy i Kraka. Też dwa, też stoż- 
'kowate, a nawet położone w podob- 
nej odległości od siebie. (Jak się o- 
kazało później wynosi ona 4 mile 
celtyckie.) Nic prostszego jak zmie- 
„rzyć ich azymut. Celtowie pomylili 
się tylko o pół stopnia wyznaczając 
przy ich pomocy kierunek wschodu 
słońca w dniu 1 maja. 


A jednak te skromne dowody nie 
(mogły przesądzić” 5 obecności Cel- 
tów na naszych ziemiach. Same kop- 
ce powiedziałyby więcej. Zwłaszcza, 
że jeden z nich (kopiec Wandy) roz- 
kopano przed wojną niemal całkowi- 


kietach będą pytania o dane perzo- 
nalne, ale nie tylko. Chcemy się rów- 
nież dowiedzieć czegoś więcej o no- 
wych kolegach. Co chcieliby robić w 
drużynie? Jakie mają zainteresowa- 
nia? W oparciu o te ankiety i nasze 
dotychczasowe doświadczenia opra- 
cujemy wspólnie roczny plan pracy 
drużyny 


Też wiosną zcstał przygotowany 
specjalny kominek, który zaplano- 
wano na pierwsze dni nowego roku 
szkolnego. Ma on na celu ułatwić 
„nowym” zorientowanie się w panu- 
jących w szkole zwyczajach. Grażyna 
zdradziła, że można się będzie wte- 
dy dowiedzieć m. in. takich szkol- 
nych „tajemnic” jak: który z nauczy- 


cie. Właściciel Ilustrowanego Kurie- 
ra Codziennego postanowił zrobić 
niespodziankę czytelnikom swojej 
gazety — odnaleźć grób Wandy. 

W roku 1934 junacy pod kierun- 
kiem archeologa rozpoczęli wykopa- 
liska. Na szczycie wzgórza znaleźli 
korzenie 300-letniego dębu. Pogań- 
skie święte drzewo prawdopodobnie 
zostało wycięte w 1002 roku po zało- 
żeniu biskupstwa w Krakowie. Da- 
lej praca szła ciężko. Kopiec miał 
wewnątrz... rusztowanie! Pośrodku 
gruby pal od którego odchodziły pro- 
mieniście szeregi kołków przeplata- 
mych wikliną. Między te przegrody 
budowniczowie sypali piasek, glinę 
i kamienie. Dzięki temu powstała 
budowla ziemna, trwalsza od Kopca 


zęd celtycki: przepędzanie bydła między dwoma ogniskami, 


Radiowęzeł miesci się... za 


cieli jest najbardziej wymagający? 
kto tępi długie włosy? kogo i na ja- 
ki temat najłatwiej zagadać na lek- 
cji?.. Same wiadomości błahe ale... 
chyba przydatne, nie?! A w ogóle na 
pewno będzie dużo śmiechu i zaba- 
wy, bo wszyscy harcerze z tej druży- 
ny są arcymistrzami w tworzeniu 
miłej atmosfery. Nikt nie będzie się 
więc czuł osamotniony! 


Nie wiem, czy i kto z 
Was, z czytelników, trafił 
akurat do tej szkoły. Ale 
przecież drużyny HSPS 
działają nie tylko w tej jed- 


Kościuszki, który już się nam roz- 
pływa. 

Samego grobowca nie odkryto, 
choć junacy kuli skałę pod kopcem 
na metr głęboko. Nie określono by 
wieku obiektu, gdyby nie sprzączka z 
VII w. naszej ery. To jedyne znale- 
zisko wystarczyło, by uczeni uznali 
kopiec Wandy za symboliczny kur- 
han, wzniesiony przez Wiślan w VII 
wieku. 

Zorientowałem się od razu, że 
wewnętrzna konstrukcja kopca prze- 
mawia za jego celtyckim pochodze- 
niem. Cały kłopot ze sprzączką. 
Przeglądając plany spostrzegłem, że 
wykopano ją blisko krawędzi kopca 
w jego dolnej części. Czy nie zsunę- 
ła się ze zbocza? Bardzo prawdopo- 
dobne! Ale w takim razie nie może 
służyć do oznaczania wieku, 


CZTERY KOPCE TO ZA MAŁO 


acząłem więc tropić inne ślady 

pobytu Celtów. W  południo- 

wych Czechach odkryto świą- 
tynię, której oś zorientowana była na 
1 listopada. I to tak dokładnie, że 
promienie wschodzącego słońca pa- 
dały prosto na stół ofiarny. Sanktua- 
rium służyło też jako obserwatorium 
astronomiczne, 

W ubiegłym roku uczeni odnaleź- 
M.osadę celtycką na Kujawach. Na 
Łysej Górze w Łysogórach możecie 
obejrzeć krąg kamienny, którego oś 
pokrywa się z azymutem wschodu 
słońca 1 listopada. 

Zachowały się też pamiątki poby- 
tu Celtów w... naszym języku: w po- 
staci takich nazw jak Wawel, Stra- 
dom. A profesor Rosen-Przeworska 
stwierdziła, że prasłowiańskie le- 
gendy o Wandzie i Kraku opierają 
się na motywach celtyckich. Można 
więc przyjąć, że dzielne plemię pa- 
sterskię gościło niegdyś na raszych 
ziemiach. Celtowie wynaleźli kosiar- 


szalą. Ciasno tu, laki 


nej lecz i w tysiącach in- 
nych. I wszędzie tak samo 
jak i tu, czekają na Was, 
pomogą, opowiedzą co i 
jak. A za następny rok Wy 
sami będąc członkami dru- 
żyny HSPS powitacie no- 
wych, zagubionych  tro- 
szeczkę, uczniów swej 
szkoły. A potem oni... I tak 
dalej. 


HANNA CUDOWSKA 
Foto: K. Adamowski 


Linia łącząca środki kopców 
| przemyskich (zaznaczonych  kół- 
kami na dolnym rysunku) two- 
rzy z kierunkiem północy (ozna- 
czonym Strza z symbolem N) | 
kąt 111. To właśnie w przybliżeniu 
azymut wschodu słońca w dniu 
1 listopada. 

Powyżej kopiec Wandy w prze- 
kroju plonowym: w centrum wl- 
uzicie pal środkowy od którego 
odchodzą płotki wiklinowe mię- 
dzy które wsypywali Celtowie 
piasek, żwir I kamienie. Na szezy- 
cie zagłębienie — w nim rozpalal 
ognisko. Następny rysunek przed- 
stawia wewnętrzną budowę kopca 
z lotu piaka, 


kę mechaniczną, byli doskonałymi 
astronomami, górnikami i metalur- 
gami. Może to oni nauczyli naszych 
przodków wytopu żelazu w dymar- 
kach? MARIA WKÓBLEWSKA 

Rys. M. Kościelniak 


ilustrował JAN SUMIGA 


— 
stawał pogodny dzicń. Nię Pojedziesz za Wielką Wodę? 
kilne niebo wisiało "nad 
wioską Szawaneczów. Gdzie zp U ąda 

niegdzie tylko strzępy bialutkich rza óRYSzaANi «1 ręką. noprawii 

chmur żeglowały po wysokim długi kosmyk kruczych włosów 


sklepieniu Wokół wigwamów 
krzątali się łudzie, dymiły osni- 
sh kobiety z tykwami szły do 
strumienia po wodę. Bęben sza- 
mana milczał. Cisza poranku roz- 
pościerała się nad wioską. 


Ryszard Kos ubrany w indiań- 
ski strój pięknie wyhaftowany rę- 
koma Zęrzy Rannej wyszedł przed 
chatę Tecumseha. Wyglądał jak 
Szawanez. Jedynie twarz barwą 
skóry zdradzała rasę. Odetehnął 
czystym, wonnym powietrzem 
i ruszył w stronę lasu. Wydepta- 
na ścieżka: wśród zielsk.zaprowa- 
dziła go nad rzeczkę. Czysta woda 
pokazywała żółty piasek dna, za- 
chęcała do kąpieli. Wyszukał od- 
powiednie miejsce i zrzucił z sie- 
bie ubranie. Po chwili zanurczył 
się w wodzie, potem wyskoczył 
na brzeg, pobiegał po zalanej 
słońcem łączce, a kiedy ciało wy- 
schło, maciągnął ubranie i ruszył 
w stronę wioski. 

Na skraju wsi natknął się na 
Zorzę Ranną. Szła z olbrzymią 
tykwą po wodę. Uśmiechnęła się 
radośnie. 

'— Jesteś już całkiem zdrowy — 

zawołała i dodała po chwili ze 
smutkiem. — Wkrótce. porzucisz 
wioskę Szawanezów i... 


„— I co? Z 
Spuściła oczy, a na policzki-=wy= 

płynął rumieniec. Milczała. . 

> — Masz rację. Będę musiał po- 

żegnać gościnnych Szawanezów, 

ale i ty pośpieszysz do wigwamów 

Seneków. 


— Wrócisz do Detroit?... 
masz swój dom?... 


Tam 


— Nie. Mój dom jest wszędzie 
tam, gdzie zaniosą- mnie nogi i za- 
prowadzą leśne szlaki... 

Podniosła duże, czarne: źrenice 
i badawczo spojrzała w twarz 
Kosa. 

—A 
squaw? 


Ryszard roześmiał się ubawiony 


gdzie mieszka - twoja 


dociekliwością dziewczyny. Zro- - 


zumiał powód jej ciekawości. Po- 
wiedział poważnie: 

— Nie "mam  squaw. Jestem 
wolny jak ten wiatr, co gnie czu- 
by drzew. Nikt na mnie nie czeka. 


— A ojciec, matka? ć 


— Nie żyją, a mogiły ich są da- - 


leko stąd, za Wielką Wodą. 


Patrzyła na niego czernią swych 
aksamitnych oczu, w których mi- 
gotały iskierki 
„wiedziała-cicho: « —_— ATi=" 


x 


a 


_ Chodź! 


uwielbienia. Po-- 


dziewczyny opadłych na czolo 


Ale nim tam wyruszę, najpierw 
odwiedzę więwamy Seneków 

— Po co? 

— Aby zobaczyć najpiękniej 


szy kwiat puszczy, córkę Czarnej 
Strzały, ciebie, Zorzo Ranna. 

Spojrzała uważnie na: Kosa, jej 
policzki spłoniły się i czmychnęła 
w stronę rzeki pozostawiając Ry- 
szarda. Patrzył za nią, aż znikła 
wśród zieleni krzewów. Odwrócił 
się z wolna i wszedł pomiędzy 
chaty wioski. 


Słońce wisiało już nad puszczą, 
gdy zadudnił miarowym rytmem 
bęben szamana. Dzisiaj dudnienie 
jego było inne, spokojne, kołyszą- 
szące. Nagle tempo uderzeń wzro- 
sło gwałtownie i zgasło jak gdyby 
stłumione potężną siłą. Cisza za- 
wisła nad wioską. Trwała przez 
chwilę. A potem w pobliskich 
drzewach kniei rozśpiewały się 
ptaki. AE Ę k 
żard wszedł do chaty, 
<= nakładał „odświętny 
strój wodza... Przez ' uchyłoną za 
słonę w; wejściu wigwamu_wi- 
doczny był Plac Rady. Ściągała 
nań starszyzna plemion i rodów 
zamieszkujących * wielkie  prze- 
strzenie pomiędzy -jeziorem.: Erie, 


a Naumee River. Wodzowie i sza- . 


mani przychodzili na plać i sjadali* 
tworząc” koło. Byli już: wszyscy. 
W milczeniu czekali. na Tecum- 
seha. 

Naczelny wódz Szawanezów -za= 
rzucił na ramiona wzorzystą opoń- 
czę. Piękne legginy: obciskały jego 
nogi, a w kruczych włosach tkwi- 
ły pęki orlich- piór. 'Był gotowy. 
Spojrzał na siedzącego Ryszarda 
i powiedział: 

— Chodźmy, oczekują nas naj- 
świetlejsi mężowie Szawanezów 
i zaprzyjaźnionych plemion. 


— Jestem biały, wodzu, mogą 
mi nie ufać. Zostanę w wigwamie. 


Tecumseh pokręcił $łową. Po= 
wiedział" stanowczo: 


— Nie! Jesteś mi potrzebny na 
posiedzeniu Rady Starszych. 
= u 

Ryszard podniósł się ze skór 
i obaj wyszli. Zbliżyli się do Pla- 
cu Rady i usiedli w kręsu cze- 
kających. Milczeli. Oczy Tecum- 
seha przebiegały po twarzach wo-- 
dzów i szamanów. Byli wszyscy. 
Obck Seneki, Czarnej Strzały, 
siedział © wódz Pottawatomich 
Skrzydlaty | Cień, nieco dalej sę- 
dziwy naczelnik Wyandotów — 
Skórzana Warga, wsławiony w 
licznych bojach. z białymi; obok, 
z dumnie podniesioną głową spo- 
czywał młody wódz Żuraw, dalej: 
stary naczelnik Miamisów — Ma- 
ły Żółw oraz wodzowie i szamani 


 Szawanezów:. Dobry * Strzelec — 


siostry Tecumseha, 
słynący mądrością szaman znad 
Scioto River — Biały Włos, nie- 
ustraszony Kamienny Tomahawk, 
dalej sławny tropiciel śladów By- 
stre Oko i niedościgły biegacz 
znad Bobrowego Strumienia — 
Lotny Płomień, dobrotliwy i ła- 
godny Przyjaciel Zwierząt.. Oczy 
Tecumseha prześlizgiwały się po 
znajomych twarzach... Znał tych 
ludzi, cenił ich mądrość 1 życiowe 


syn rodzonej 


* doświadczenie. Ćjasnym kręgiem 


4. Ryszard Kos 


siedzieli wokół Placu Rady. Było 
ich ponad pięćdziesięciu. Skupio- 
ne, kamienne twarze i nie nie 
mówiące oczy. Ręce złożone na 
kolanach. Dostojnie panująca ci- 
sza. 

skretnie obser- 
wował oblicza starszyżny. Pełen 
zdumienia stwierdził, że nie było 
wśród siedzących Elskwatawy — 
brata Tecumseha. Ponadto wokół 
Rady Starszych nie zgromadzili 
się wojownicy, kobiety i dzieci, 
jak bo bywa w zwyczaju czerwo- 
noskórych, lecz wokoło panował 
spokój. Jedynie z pobliskich wię- 
wamów spoglądały liczne, cieka- 
we oczy ukrywających się tam 
ludzi. 


Tecumseh ze skórzanego wo- 
reczka wyjął kalumet i wolno, 
z dostojeństwem napełniał go ty- 
toniem. Oczy wszystkich patrzyły 
na. tę uświęconą czynność. A kie- 
dy płomyk rozżarzył tytoń w faj- 
ce, wódz Szawanezów. podniósł 
się, wciągnął ze świętej fajki dym 
i wydmuchał go uroczyście we 
wszystkie strony świata, w niebo 
i zieńię. Następnie powiódł oczy- 
ma po zgromadzonych i powie- 
dział: > - 

— Bracia, zwołałem was, bo na 
ziemie ojców i dziadów naszych 
nadciąga zagłada. Musimy radzić, 
musimy znaleźć ratunek dla: na- 
szych dzieci i kobiet, starców 
i wojowników... Musimy zapew- 


nić prochom naszych przodków, 
matce, 


spoczywających w ziemi 
ciszę. i spokój. Bjała zaraza jak 
groźna, zimowa nawałnica zalewa 
nasz kraj. Tą zarazą są blade 
twarze. Tak jak słońce wiosną 
topi mroźny śnieg, tak czerwone 
plemiona muszą siłą oręża stopić 


Dotege białych ludzi i zniszezyć 


ich mo«< Bracia, nadchodzi 


cą 
wietkiej próby! Zapalcie zahirnaę 
aby święty dym oświecił _ 


WASTG 
umysły, a Manitou podsumął ay. 
re rady 


Wódz usiadł i padal tsjęa są 
siadowi. Tem nie wstając wydmie 
chał tradycyjnie dym PZ 
powędrował dalej Starstjrrą 
milczała, tylko oczy wszystkieą 
wędrowały za fajką. Długo g 
trwalo. Wreszcie kalumet ratą 
do Kosa, a po spełnieniu przeg 
niego obrzędu palenia, wrócił da 
rąk Tecumseha. Wódz oczyścą 
fajkę, włożył ją do woreczka, za- 
cisnął rzemień i zawiesił na szy, 
Wstał. Wyciągnął rękę ku sło 
necznej tarczy wiszącej ogmstą 
kułą ma niebie i zaczął mówić: 

— Bracia, Wielki Manitog 
stworzył słońce dla wszystkiea 
ludzi. Ciepło jego promien ogrze- 
wa wioski czerwonoskórych pile- 
mion i kamienne miasta bładych © 
twarzy. Manitou. pragnął, aby 
wszyscy ludzie ogrzewałi się jed- 
nym ciepłem, bo są dziećmi tej 
samej -ziemi. Ale Kanaha ') w swęj 
złości zaszczepił w sercach bia- 
łych chciwość i nienawiść, dlate- 
go bladym twarzom wciąż wszy 
stkiego mało. Qd wybrzeży Wieł- 
kiej Wody idą za zachodzącym 
słońcem tratując wszystko. Giną 
całe plemiona czerwonych dziecz 
padają zwierzęta i ptaki w pusz- 
czy, wycięte lasy odsłaniają nagie 
oblicze gleby, na której wyrastają 
wielkie kamienne miasta białych. 


Bracia, biali pragną wypędzić 
plemiona Szawanezów, Wyand 
tów, Seneków, Miamisów, Odzźib- 
wejów, Pottawatomich i wszyst 
Kier inne rody zamieszkujące tere- 
ny od jeziora Erie po Ohio, od 
Muskingum aż po Wabash River. 
A później, gdy po nas zostaną tyl- 
ko zbeszczeszczone kości zmar- 
łych, zniszczą inne plemiona 
wonej rasy — Saków, Winnepa- 
gów, Ottawów, Czipewajów, Os 
dżów, a nawet Pawnisów, Dak 
tów; Lisów, Czarne Stopy, K+_ 
manczów i wszystkich, - WSA 
stkich! z % 


* 


1) Kanaha (ind.) — Duch Ciemności. 


TEST ROZRYWKOWY 


Sprawdź samego siebie! 


JAK PRACUJE IWOJ UMYSŁ PO WAKACJACH? CZy JESTEŚ 
W FORMIE? CZY NIE OSŁABŁA TWOJĄ ZDOLNOŚĆ REAKCJI, 
KOJARZENIA, POCZUCIE HUMORU? 

Dziś przed Tobq nasz test rozrywkowy. Rorwiqi po kolei wszystkie 
zamieszczone na tej stronie zadania, polecenia i zagadki. Za każdą 
prawidłowo rozwiqzanqą możesz sobie przyznać 1 punkt. Czeka cię 
też nagroda, jest niq „HA! HAI HAI" na dole strony. Na tejże stro- 
nie zamieszczamy też trudniejsze rozwiązania, ale wierzymy, że zaj- 
rycie do nich dopiero wtedy, gdy będziecie mieli pewność, że wa- 
sze rozwiqzania sq właściwe. A więc — do dziela! Powodzenia! 


„ŚWIATA MŁODYCH” 


ILE 
AB SUPEŁ- 

YJ, KÓW? 
ZZ 


2h 


Ile supcłków zawiąże się na linie, jeśli chiopcy mocno za nią poclieną, 
każdy w kierunku wskazanym przez strzalki? 
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IZGA!IMOdGO 


POMOCY! 


szym, 


123456789 
12345678 


Oto tłumaczenie słów Kosmity w dymku: „Pomocy, 
Ziemianie! Kto wskaże mi najbliższą drogę de mojego la- 
tającego, talerza?!” Spróbujmy więc! 


CZARODZIEJSKIE KLOCKI 


Przenieś trzy czarodziejskie klocki x kwadratu A 
na kwadrat C€. Możesz posługiwać się pomocniczo 
kwadratem B. Obowiązują następujące zasady: 

— wolno przenosić tylko jeden klocek na raz, 

— nie wolno kłaść większego klocka na mniej- 


ZASTANÓW SIĘ! 


Ten przedhistoryczny człowiek 
wykuwa na skale wizerunek zwie- 
rzęcia. Obrazki przedstawiające po- 
szczególne fazy jego pracy są pomie- 
szane. Jaka ma być ich właściwa ko- 


lejność? 


HA! HA! HA! 


Jeśli rozwiązałeś wszystkie za— 
dania — jesteś w dobrej form 
Wypocząłeś i nie opuszcza Cię po- 
czucie humoru. 


Jeśli rozwiązałeś prawidlowo 
zadania, to też 
W obu wypadkach możesz sobie 
pokolorować w nagrodę kredxami 
lub mazakami poniższy obrazek. 


jeszcze nieżle. 


1 GDZIE Pola oznaczone 0 — pozostaw 
21 białe, z cyfrą 1 — pomał na 
321 WiĘCEJ? żółto, 2 — na ciemnoz 
4321 3 — na różowo, 4 — na brązowo, 
54321 Który słupek po 5 — ma czarno, 6 — na czerwoną 
654321 OO WAR RYSK 7 — na jasnozielono, 8 na 
=tzi a wyższą sumę? - 
1654321 Nadolacih ano: pomarańczowo, l — na jasno 
87654321 wiedz, potem zsu- niebiesko. Dziękujemy za wspaną 
987654321 muj! zabawę! 


ROZWIĄZAŁEŚ? Przeczytaj naszę diagnozę 


Jeśli samodzielnie rozwiązałeś 5 za- 
dań, możesz mieć nadzieję, że z nauka- 
mi ścisłymi nie będziesz miał trudności 
od początku roku. 4 rozwiązania — u- 


mysł Twój jest wypoczęty i chłonny. 
3 rozwiązania — nie rozpraszaj się; 
musisz się skupiać. 2 rozwiązania — 
przydałyby Ci się kolejne... wakacje. 


ł 


"Tajemnice przyrody 


AR RET . 
Najsilniejsze stworzenie 
4 - . . 
na świecie! 
oże się to wydać paradoksem, 
M ale największym  „siłaczem? 
spośród. -wszystkich żywych 
stworzeń jest pchła — biorąc natu 
ranie pod uwagę jej wymiary. Ten 
dokuczliwy bezskrzydły owad potra- 


* fi nie tylka skoczyć na odległość 100 


razy w.ększą niż wynosi długość jej 
ciaia,» ale polrali też skakać przez 
3 dony bex przerwy, wy 


i aując do 
600 skoków w ciągu godziny! ł 


CIAPCIAKU | 

ZGNIOTŁES JAJKO. 
ŻA KARĘ MARIZ 
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K 
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Grupa badaczy zachodnich ogłosiła 
ostatnio wyniki badań nad pchłami, 
a zwłaszcza nad ich zadziwiającymi 
wyczynami „lekkoatletycznymi”. U- 
czeni sądzą, że udało im się odkryć 


- tajemnicę pchlego skoku. 


Dowiadujemy się więc, że pchła 
skacze używając do tego dużych i 
ch tylnych nóg. Jednak — jak 
azały badania — do wykonania 
takiego skoku nie wyslarczy skurcz 
mięśni. Uczeni stwierdzili, że nawet 
najszybszy "ze znanych skurczów 
mięśni nie może nadać pchle takiego 
przyśpieszenia, jakie obserwowano. 
Co włęcej — wydajność mięśni 
zmaejszać Sę- Wraz ze” SY 
temperatury, a pchła wyć 


Alina była na wakacjach w Anglii 


ość s Zupę 
le sama. Zaprosiła Ją do siebie. jakaś clotk 
która mieszka pod Londynem. Już przed w 4 
kacjami wyjazd Aliny stanowił sensacje x 
klasie, bo nie było chyba takiej osoby, któ 
by Jej choć trochę nie zazdrościla Terax = 
jednak część osób zupelnie zęłupiała lakhy 
zapomnieli, że Alina jest zawsze nadętą, as 


rozumiała 1 złośliwa tylko na wyńcięł biegli 
do te] lawkl co ona, bo każdy chciał z A 
aledzieńć, Nawet Urszula, która zawsze mówiła 
łe obrzydzenie ją bierze Jak Alina obgryzą 
paznokcie, gotowa byla pohamować ten swój 
naturalny fizlolagiczny odruch byle tylko móg 
być bliżej „onoby » wielkiego świata” Bylo 
takich chyba siedmioro, Alina z miną ksieś. 
niczki wybrala apońród nich Joannę, Sluaz 
Jaka Alina Jest (aka jeat, ale na pewno” nie 
Jost glupia, Joanna jest prymuską wiece to. 
warzystwo to bardzo pożyteczne, tym bardzie 
gdy aamemu Jest się na bakier ź prawie Wszy 


je, 


l, 


atkimi przedmiotami. Co poniektórzy odbiją 
sobic potem ten życiowy zawód urządrając ną 


cześć Anny prywatki. Najśmieszniejsze, żę 
wszystko są to ludzie, którzy przedtem wcale 
się z Aliną nie przyjaźnili. 


Na jednej z takich prywatek byłam równieź, 
U Urszuli, która (wiem to od jej młodszej 
siostry) zrezygnowała na to konto z nowego 
sweterka, Podziwiam jej poświęcenie! Zamie- 
nić sweterek na możliwość goszczenia Aliny, 
to trzeba być człowiekiem bardzo wielkodusz= 
nym, albo... po prostu upaść na głowę. Jednak 
dzięki temu miałam możliwość wysłuchania 
monologu Aliny o jej angielskich wakacjach 
czyli głównie o dwóch jamnikach ciotczynej 
sąsiadki, która była... tak dobra, że zaanga- 
żowała Alinę do wyprowadzania ich na spa- 
cery. Oczywiście płaciła jej i Alina kupiła so- 
bie za to spore iłości różnych cinehów. Fakty- 
cznie, fajne ciuchy. Dziewczyny z podziwem 
macały kolorowe krempliny i dżerseje, a Joan 
na powiedziała do mnie z wyrzutem (wiedzia= 
ła co myślę o jej siedzeniu razem z Alina), że 
niesprawiedliwie Alinę oceniałam, bo ona ca- 
łe wakacje pracowała, podczas gdy my odpo- 
czywałyśmy. 


Biedna Joanna! Zaćmiły ją te szmatki 
kompletnie. I te dwa nieszczęsne angielskie 
psy. Alina nigdy nic nie robi, nawet śmieci 
w demu nie wynosi. Joanna była przez cały 
sierpień u swych dziadków na wsi i pomagała 
im w żniwach, teraz mówi, że odpoczywała 
i z autentycznym szacunkiem patrzy na Alkę, 


która gdzieś w Anglii, za jakieś funty, jakieś — 


rozpieszczone psy... Tfu! 


Nie zrozumcie mnie źle. Nie mam nie prze- 
ciwko wyjazdom za granicę, ale złości mnie 
gdy robi się z tego powodu zupełnie niepo- 
trzebny szum. To nie Alka jest zresztą temu 
winna, ale Urszula, Joanna... A ta jej praca! 
Mogłaby się tym nie chwalić. Sama powie- 
działa, że nie musiała być psią niańką. Jeśli 
ktoś za cenę jeszcze jednego swetra czy bluzki 


72 


rezygnuje ze zwiedzenia kraju, do którego — 


kto wie — czy jeszcze kiedyś w życiu po 
jedzie... $ © 2 


MAGDA 


zupełnie niewrażliwa na zimno. 
Nawet w temperaturze bliskiej ze- 
ra nie traci w sposób widomy swe- 
go „animuszu”. | ay 

Aby „wydrzeć pchle jej tajemnice, a 
zwłaszcza poznać owo zagadkowe źródlo 
energii — uczeni użyli aparatury filmo- 
wej wykonującej ponad 3500 zdjęć na 
sekundę. Umożliwiło to obejrzenie póź- 
niej na filmie (w zwolnionym tempie) ca- 


"łej „technologii pchlego skoku. Okazało 


się, że tam, gdzie u skrzydlatych owa- 
dów skrzydełka łączą się z chitynowym 
pancerzem, będącym czymś w rodzaju 
zewnętrznego szkieletu owada — u pchły 
znajduje się niczwykie wprost elastycz- 
na tkanka bialkowa zwana resiliną. Otóż 


"ta właśnie resilina jest źródłem energii. 


ztałcona, powraca do pierwotnego 
z szybciej niż jakakolwiek inna 


uubstancja, Jest to jakby supergu- 
ma! - = 


Kiedy pchła zbiera się do skoku — — 
„przyklęka”, jak biegacz w blokach 

startowych. Wtedy owa elastyczna 
tkanka zostaje ściśnięta, a nóżki blo-- 
kowane są przez specjalne haczyki, 
które nie pozwalają resilinie rozprę* 
żyć się przedwcześnie, W  od= 
powiednim momencie pchła zwal: 
nia zaczepy i resilina rozpręża S 
gwałtownie, nóżki pchły prostują się 
i całe ciało zostaje wyrzucone do gó- 
ry jak z katapulty. Przyśpieszenie, 
jakiemu podlega pchłą w momencie 
startu, wynosi aż 140 G — jest. więc 
30-krotnie większe niż to, jakiemu 
po”ldawani: byli astronauci w m 

mencie startu rakiety księżycowej 


